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Telegraficzne wiadomości.
K o p e n h a g a ,  14. Maja. —  Gazeta Berlingska donosi, ze wczoraj ode­

słano ztąd notę dyplomatyczną do mocarstw niemieckich.
—  Ponieważ p. Heinzelman w ym ów ił  się stanowczo od utworzenia mini­

s te rs tw a ,  przeto ministerstwo rekonsty tuow ało  się tymczasowo bez nowych 
członków. Prezesem ministerstwa został minister sp raw  duchownych i oświe­
cenia. Minister spraw  wewn. Unsgaard, objął tymczasowo ministerstwo księstw 
Holsztynu i L auenburga ,  a minister m arynarki Michelsen ministerstwo sp raw  
zagranicznych.

—  F a e d r e l a n d e t  donosi: Dowiadujemy się z p e w n eg o ź ro d ła ,  ze kroi 
szwedzki zasłabł w  skutek natężonej pracy nad sprawami państwa i powołał 
następcę tronu, aby  przewodniczył tymczasowo rządowi. t

M a r s y l i a ,  13. Maj a .  -  Król bawarski M a x . przyby ł tu  po poludn.u
0 godz. 2  na parowcu neapolitańskim. A djutant króla neapohtanskiego, jenerał 
Roberti ,  tow arzyszy  królowi w podróży, k tóry  najściślejsze zachowuje in­

cognito. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n  16. Maja. —  Najj. Pan  raczył nadać sekretarzowi prow incyał-  
nych poborów G ó r  is  c h o w  i w M agdeburgu order orla czerwonego 4  klasy; 
byłemu bramowemu kontrolerowi K u p s c h  w Kistrzynie powszechną oznakę 
honorow ą i krawcowi K i s o n  w  Berlinie medal za ocalenie życia.

B e r l i n  15- Maja. —  Księciu Napoleonowi podobało się w Berlinie i dl 
tCuQ przed łuży ł w nim swój pobyt. Pokazuje się to z m ow y M o n i t o r a , k tó ­
rego jeszcze bardziej zadowoli skarcenie gazety K rzyżow ej przez organ r z ą ­
dow y pruski korespondencyą pruską. D ostojuy gość francuski opuścił Berlin, 
udając się przez Drezno do królewskiego zamku w  Piilmtz, gdzie zastanie króla
1 królową saskich, tudzież królową pruską  i całą rodzinę króla saskiego, a mię­
dzy temi i księżniczkę Sidonię, do której podobno zwróci się jego  serce. 1 o- 
głoski różne w  tej mierze k rąży ły ,  powiadano, że ksiąze Napoleon stara się 
o księżniczkę Stefanią Hohenzollern, ale temu zaprzeczono w  gazecie Kotońskiej 
z dobrego źródła, to jes t  z Disseldorfu. W  Pilnitz i w  okolicy Drezna zabawi 
książę przez dni 4, a między tamecznemi osobliwościami zwiedzi także pola, 
n a  k tórych  spotykały  się armie francuskie z armiami sprzymierzonemu Z  Sa- 
ksonii uda się w p ros t  do Lionu, gdzie powita króla bawarskiego, k tó ry  przez 
całe W ło c h y  jechał do F rancyi i odwiedzi cesarza w Pary żu .  W  Berlinie mó­
w ią ,  źe na przy jazd  cesarza F rancuzów  czynią tam przysposobienia a we
W rześn iu  ściągną 5 0 — 60,000  wojska które przed cesarzem odbędzie rewią.^

  dniu 12. o godz. 11 wieczorem zostało 20  członków izby panów
wezwanych nazajutrz do króla Jmci. Najj. P an  p rz y ją ł  ich o godz. 9  z rana 
łaskawie i oświadczył,  iż uw aża opór izby przeciw projektom rządow ym  jako 
p raw ow itą  opozycyą z czystego i najlepszego w y p ły w a jącą  przekonania i po­
chwalał zręczny kierunek czynnościami izby księcia Hohenlohe. W  godzinę 
później p rzyjmow ał księcia Hohenlohe, k tóry  przed odjazdem jako jenera ł zło­
ż y ł  powinne uszanowanie Najj. Panu.

  W ed ług  najświeższych wiadomości sp raw a newszatelska wkrótce b ę ­
d z i e  zała tw ioną. ponieważ tak pruskie jakoteź szwajcarskie zapatrywanie się 
na  spraw ę ułagodziło się znacznie. P ru s y  od samego początku okazyw ały  
wielką pochopuość do zgody, a teraz naw et gotowe są w yrzec  się wszelkiego 
wynagrodzenia w gotowiznie, za to wielkie mocarstwa, dokładają swego w p ły ­
w u, aby Szw ajcarya okazała rów ne umiarkowanie i p rzy ję ła  gwaraneye, które 
dotąd  zrażała się uznać i dotrzymać, twierdząc, źe tobyjpsu ło  rozwój niepod­
legły stosunków szwajcarskich.

Gazeta wrocławska pisze: Uważano w ostatnich czasach, źe duchowni po 
wsiach i miasteczkach nie mają sposobności do dalszego kształcenia się w  umie­
jętnościach, jakkolwiek ze swego stanowiska powinni być pochodnią i św ia­
tłem gminom, którym przewodniczą. Oddani tu obowiązkom swojego pow oła­
nia, to gospodars tw u, z którego ciągną utrzymanie, zaniedbują się nieraz 
w  kształceniu ducha i opuszczają te potęgi spirytualne, które podnoszą ich 
znaczenie w  oczach ludu. W ładze  więc duchowne mając na uw adze owe sto­
sunki materyalne i u trzym yw anie  na wysokości godnej d ucha ,  obmyślają teraz 
środki, aby zapobiedz upadaniu umiejętności ś ród  duchowieństwa, a do tych 
ś rodków  policzają zakładanie bibliotek synodalnych , do k tórych nietylko mają 
być  zbierane książki z daw nych bibliotek proboszczowskich, ale jeszcze nowe 
wychodzące w zakresie teologicznym dzieła, tudzież i świeckie, jeżeli się p rz y ­
s ługują  oświeceniu i umoralnieniu społeczności. Nie dosyć przecie na zachęce­
niu do tego dzieła, nie dosyć na w ydaniu  pod tym  względem rozporządzeń, 
ale jeszcze będzie zaprowadzona kontrola, czyli temu rozporządzeniu stawać

się będzie zadosyć i z tego powodu przełożeni nad okręgami duchowncmi zda­
w ać będą od czasu do czasu swe sprawozdania.

—• Podróż  w. ks. Konstantego do Anglii zwraca teraz uw agę na siebie 
publiczną. M o r n i n g  P o s t  p rzypom ina,  że dawniej odwiedzali Auglią ro sy j­
scy monarchów i książęta, począwszy od Piotra wielkiego. Poczytuje  za rzecz 
na tu ra lną ,  źe po p rzyw róceniu  pokoju zanosi się znów  na zawiązanie p rzy ja ­
cielskich stosunków między Anglią i R o sy ą ,  które od wieków istniały. M o r ­
n i n g  P o s t  kończąc swój  a r ty k u ł ,  pow iada: nie podziwiamy politycznego 
i społecznego sys tem atu , k tóry  rządzi R o sy ą  i jakkolwiek gotowi jesteśm y ode­
przeć wszelkie usiłowania je j zaborcze, jednakow oż uw ażam y za rzecz k o rzy ­
stną dla cy wilizacyi , (a szczególniej dla kieszeni, jak  zapewne dodać zapomniała 
M o r n i n g  P o s t ) ,  aby  obszerny i zbogacający handel by ł popierany między 
R o sy ą  i Anglią.

T i m e s  natomiast rozwodzi się szeroko i z pew ną roskoszą nad uczu­
ciem bra ters tw a panującego między Auglią i Pó łnocną  A m e ry k ą ,  które 
ostatnieini czasy tak się poduiosło, jak  to świadczy mowa lorda Napiera posła 
angielskiego w W asyngtonie .  Między D ow rem  i Ostendą większa je s t  prze­
paść moralna, aniżeli między Liwerpooiem i N ow ym  Jorkiem albo Lizboną 
i Wiedniem. Anglia i ląd stały europejski mimo ożywionego handlu będą so­
bie bardziej obcemi, aniżeli po za wielkim Oceanem. Dowodzi to, źe Anglia 
czuje się bardziej pociąganą do pokoleń anglosaskich w now ym  świecie, bo one 
tylko umieją j ą  rozumieć i kochać. Ż y w io ł  więc anglosaski nie da się nigdzie 
oskrzydlić innym plemionom na świecie.

/ ' t a m p ł .
P a r y ż ,  12. Maja. —  Cesarz i cesarzowa, oraz w. księżna Stefania ba- 

deńska i w. książę K onstanty  pozostaną kilka dni w  Fontainebleau, jak  M o ­
n i t o r  donosi.

—  Odpowiedź na pismo cesarza w łasnoręczne nadeszła od króla pruskie­
go, i sprawiła  w tuleryach nie mało zadowolenia. S p ó r  szwajcarski wkrótce 
się załatwi.

— Jenerał Goyon zdał sp raw ę o armii papieskiej, której z polecenia ce­
sarza odbył przegląd. Cesarz przesłał w  darze papieżowi 8 0 0  broni na u zbro ­
jenie jednego batalionu strzelców.

—  R ząd  hiszpański w y sy ła  dw a wojenne okręty  i nadzwyczajnego po- 
słaunika do wód chińskich.

— P a y s  zawiera następującą wiadomość: J o u r n a l  d r e z d e ń s k i  do­
nosi, że szach perski odrzucił ratyfikacyą układu paryskiego. Sądzim y, iż w ia­
domość ta jes t niedokładna zupełnie. Nie nadeszła bowiem do E u ro p y  żadna 
wiadomość, któraby donosiła o nadejściu do T eheranu  układu pokojowego 
w  tej mierze. Dodajemy tu  to jeszcze, źe okoliczności przed i po uk ła ­
dach i polityczne inforraaćyc z Persyi okazują ,  źe układ będzie potwierdzonym.

—  T e n  sam Żurnal ( P a y s )  donosi z W iednia ,  ze w skutek wojennych 
depesz z Konstantynopola kaimakam W ołoszczyzny  i Mołdawii w ys ła ł  okól­
nik do władz prow incyonalnych, k tó ry  ja k  domyślają  się, zawierał rozkaz 
wstrzymania k roków  prześladowczych przeciw zwolennikom połączenia księstw.

(K or. C%.) P a r y ż ,  4. Maja. —  Umarł Alfred Musset idealny poeta i de­
likatny pisarz francuskich p row erbów . Miał on wiele ideału w sw ym  chara­
kterze, ale niestety zakochał się w  tej , w  której zakochał się b y ł  Chopin. M o­
cno dotknięty brakiem ideału w osobie kochanej zgorszony, zdenerw ow any m y ­
ślą ciągłą a fatalną, Alfred dc Musset zeszedł do wódki i piwa,^ ale nie stracił 
ideału, k tórym  go obdarzyła Opatrzność. W szy s tko  co pisał było zawsze 
p raw e ,  delikatne i wzniosłe. Życie Alfreda de Musset pojmuje się^  chociaż 
żałuje się zmarłego. Alfred de Musset pozostawił kilka dobrych uczniów, mię­
dzy iunerai Oktawiana Feuillet i Amedeusza A chard ,  uczniów umiejących łą ­
czyć dowcip francuski z prawością myśli.  Alfred de Musset umarł biednym, 
bo nie pisał na łokcie. K ażdy  jego u tw ó r  by ł w ypracow any  i wyszlifowany 
jak  diament. Alfred de Musset przepisyw ał zwyczajnie t rzy  razy. Nie mowjł 
on nigdy w  tow arzys tw ie  o li teraturze, mówił o wszystkicm m ało ,  a najmniej 
mówił do kobiet. T y m  czcm b y ł ,  pokazyw ał się tylko w  obecności pani.... 
B y ł  to, jak  u t rz y m y w a ł ,  j ed y n y  ideał jaki napotkał w  świeciei paryskim, ideał 
dla którego pozostał do śmierci z platoniczną admiracyą. Alfred de Musset 
trak tow ał inne kobiety jak  H enryk  Heine.

— W szys tk ie  praw ie dzienniki bez w y ją tku  spisując osoby należące do 
orszaku w. księcia Konstantego minęły najważniejszą, chyba dla tego, że p rz y ­
jęta została z niemiłym bardzo grymasem. T ą  osobą niewidzialną ale mocno 
każdemu czuć się dającą, je s t  Boreasz północny, k tó ry  rów nie z przyjazdem 
cesarzewicza wieje nam bezprzestannie i pomroził zawiązki winnic i drzew  
o w o cow y ch ; na niego to bodaj spadnie najmiększa odpowiedzialność, źe z obaw y 
o przyszłe  plony wszystko podnosi się w  cenie, a bursa z przes trachu nadare-



2
mnie o ratunek wola i znajduje go gdzie?.... nikt pewnie się nie d om yśli , a p rze­
cież ta k  jes t  istotnie, w nadziei,  że R osya  składane miliony przez kompanie 
Łolei żelaznych ty tu łem »kaucyi« uży je  na kupno renty francuskiej. Z kąd  to 
pow szechne urosło przekonanie? trudno odgadnąć, chyba wnosząc z tej d ro ­
bnej okoliczności, że w. książę K onstanty pierwszy teatr jaki nawiedził,  był 
Palais R oy a l ,  a pierwszą odegraną na nim sztuką by ł wodwil »Avez vous be- 
soin d’argent?® Ze potrzebujemy pieniędzy, to więcej ja k  pew na, bo zewsząd 
uciekają się po nie do P a ry ż a ,  ale żeby one nam z Rosyi przyjść  miały, temu 
trudno  dać wiary. W .  książę zas' dla czego odwiedził Palais Royal nie operę, 
to  się ła tw o da w ytłum aczyć żałobą jak ą  d w ó r  przyw dział z pow odu zgonu 
księżnej Gloucester.

Ze też ten Albion musi wszędzie i zawsze bruździć! Nie mogąc inaczej 
przeszkodzić serdecznemu p rzy jęc iu  cesarzewicza rosyjskiego w P a r y ż u ,  po- 
mięszał cały program zapowiedzianych zabaw, spodziewaną w prawdzie od nie­
jakiego czasu, śmiercią swej księżny. Dość je s t  zajrzeć w kolumny onegdaj- 
szego C o n s t i t u t i o n n e l a , żeby  się przekonać, że ona to sprawiła  jedynie  
zupe łny  rozstrój w  przygo tow anych  widowiskach i biesiadach:

»Le Grand due desait assister a  la representation de 1’opera, mais la mort 
de la duchesse de Gloucester a fait remettre cette soiree.

A  raisen de la mort de S. A. R. la duchesse Gloucester, la fćte qui devait 
avoir lieu a 1’hótel de ville le 4. Mai est remise au 6. Mai.

La mort de la duchesse de Gloucester a apporte quelques changements dans 
le programme des fetes....»

Za tern poszło, że i śniadanie sobotnie w  Villeneuve Letang aż do 7. Maja 
bal w  Tuilleries z 6. na 8. i przedstawienie nadzwyczajne jakie miało być w  ope­
rze  8. M aja, odłożono niewiedzieć na kiedy, a korespondentom nie pozostawało 
nic do opisywania, prócz obiadu w  ambasadzie rosyjskiej i balu u ministra ma­
ry n a rk i ,  na k tórym  uważano, że cesarzewicz nie lubiący tańca, cały czas roz­
mawiał z hr.  Castiglione. Zdaje się tedy, żem dostatecznie usprawiedliwił p r z y ­
padkow ą bytność w. księcia w  Paliais R oya l,  bo i dla czegożby miał on być  
np. w  w o d w i lu , gdzieby się spotkał z la Familie Lam ber t ,  nic o w ą  wprawdzie, 
k tó ra  zamieszkuje hotel tego nazw iska , ale inną w ym arzoną  przez Golzana, 
a  mało zalecającą się cnotami matki rodziny.^Co b ąd ź ,  Co b ądź ,  żałoba dw o ru  
na dni cztery p rz y ję ta ,  już się skończyła i powoli wraca nam pogodniejsze 
niebo. Od dziesięciu dni byliśmy pod w pływ em  nieznanej u nas ćhoroby księ­
życow ej ,  zwanej la lunę rousse; o niej to stare przys łow ie powiada:

Quand la lunę rousse commence en lion 
Elle finit tou jours  en mouton, 

i bodaj że się spraw dzi ,  albowiem w  tej chwili niepodobna się przecisnąć przez 
t łum  pow ozów  na polach elizejskich, wracających z w yścigów  konnych , k tó ­
ry m  towarzyszyli cesarstwo i gość ich północny.

Jakże się Anglicy nie mają  gniewać na R o sy ę ,  kiedy ta w  najdrobniejszej 
rzeczy daje im do tego słuszne p ow o d y ?  Jeden z nich, przypomniały mi w y ­
ścigi konne i Nowa gazeta p ruska . Było to przed laty, podczas po by tu  cesa­
rza  Mikołaja w Anglii. Jak dziś syn  jegoo w  Boulogne tak on w  roku 1844 
znajdow ał się na wyścigach konnych w Ascot i chcąc pamiątką zostawić po so­
bie, każdorocznie ofiarował w nagrodę zwycięzcy złotą wazę z napisem u spodu: 

L ud o ru m  Ascoticusimum memor 
quibus ipse interfuisset 

reginae Victoriac 
hospes 

mens. jun .  M D CCCX LIV  
instituit 

N i c o l a u s  
totius Russiae imperator.

Otoź nagroda ta wartości 5 0 0  funtów, od roku 1854 otrzymała inne prze­
znaczenie i nie ju ż  do Ascot ale do M oskwy b yw a  odsy łaną ,  z w y raź n ą  szkodą 
dżokejów angielskich i g imnastyki wyścigowej.

Donosiłem daw niej ,  że p. Rodakowski odmalował by ł wizerunek wieszcza 
naszego A. Mickiewicza. Opiekunowie pozostałych sierot,  ofiarowali go na pa­
miątkę księciu Napoleonowi, k tó ry  wychowanie dw óch sy n ó w  zmarłego poety, 
w ziął na koszt w łasny .  W  odpowiedzi na złożony od opieki adres p rzy  od­
daniu malowidła, ks. Napolen przesłał jej list następujący:

Palais R oyal 28. Kwietnia 1857.
sPanowie, Adam Mickiewicz był chw ałą  waszego n a ro d u ,  dla którego 

tyle mam sym paty i :  b y ł  on nadto moim przyjacielem. Ofiarując mi jego po r­
t r e t ,  odgadliście moje życzenie.

Przyjmijcie: najsroźsze podziękowanie i podziękujcie w mojem imieniu a r ­
tyśc ie ,  co z takim talentem i doskonałością w yraził  r y s y  znakomitego męża. 
którego pamięć będzie mi zawsze drogą.

Przyjmijcie Panow ie  itd. (podp.) Napolean.«
Nadto J. C. W y so ko ść  przesłał p. Rodakow skiem u, »jako ofieyalny do­

w ód  swego zadowolenia« medal z ło ty  ze swoim wizerunkiem i s tosow ą legendą, 
oświadczając w  przyłączonym liście, »źe podziwienie dla dzieła a r ty s ty  będzie 
nieoddzielne od uczuć , które j e  natchnęły.®

L o n d y n ,  12. Maja. — O d niejakiego czasu rozprawiają  po pismach p u ­
blicznych o mianowaniu jenerała  A shburnham  na naczelnego wodza wojsk an­
gielskich przeznaczonych do Chin. T o  też dało pow ód do żyw ej dyskusyi 
w  parlamencie. _ Chociaż jenera ł  ten nie je s t  tak niezdatnym jak  go niektórzy 
k ry ty c y  ogłaszają, to przecie w szystko to, coby o nim pochlebnego można po­
wiedzieć, kończy się na tera, że w  ogóle nie wiele o nim powiedzieć można. 
Dla czegóż nie obrano jenera ła ,  którego miano sposobność w  ostatniej wojuie 
poznać w  obec nieprzyjaciela? Czyliź w szyscy  jenerałowie krym scy 
zbankrutowali,  albo nie raoźnaż było ju ż  użyć  jenera ła  Williamsa bohatyra  
K a r s u ,  albo czy nie masz w w ojsku  indyjskiem dzieluych oficerów? Biedna 
armia indyjska! Choćby się ona najlepiej biła i choćby najzdatniejszych dostar­
czała w o d zó w , wojsko w Anglii stojące nie znające naw et dym u  prochu, 
z ukosa nań spogląda!

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  z 11. Maja, L o rd  Campbell zwrócił uwagę 
lorda kanclerza na konieczność n o w ych  postanowień co do przedawania truc i­
z n y ;  przyczem m ów ił o pismach z każdym dniem zwiększających podżegają­
cych niemoralności, gorszych od właściwej trucizny. Na to lord kanclerz, że co

pism, p raw a istniejące są  dostateczną zaporą w  tej mierze; co do przedawania 
trucizny, rząd  przedmiot ten wziął pod ścisłą rozwagę.

N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s z e j  zajmowano się małoznaczącemi przed 
miotami lokalnemi.

Galicya.
P o d h a j c e ,  2. Maja. Dnia 26. i 27. z. m. spadł śnieg na zieloną już 

p rzy rodę  i wyglądała przez t rzy  doby ja k  czerstwa dziewica z siwemi wło­
sami. Nic ten śnieg oziminom nieszkodził , stoją pięknie i spodziewać się nale- 
zy, jeżeli nic p rzy jdą  klęski nieprzewidziane, obfitego zbioru. Zieloność zboża 
gęstego ubarwia całą wschodnią Galicyą, tak male włościańskie poła, jako też 
i  dworskie łany  przedstawiają, się jak  d y w a n y ;  zaiste nie można dziś powie- 
dziec, ze pracowita i dokładna robota w polu odznacza lepsze oziminy, wszę­
dzie zieloność jednak obiecująca wszystkim bogate żniwo. Spodziewać się wy­
pada, iz obfitszy plon ziarna w ynagrodzi w jesieni nakłady i sumienną pracę.

Celem mego listu jest zwrócenie uwagi tak wysokich władz jako  też 
współobywateli na coraz więcej szerzącą się zarazę bydła  we wschodniej Ga- 
hcyi i Podgorzu  naszem, skąd się przeniosła w Przemyślskie i Rzeszowskie 
a były  nawet przypadki w  Szląsku i Morawie w  stadach z tych tu stron przy­
pędzonych. Księgosusz, przeciw któremu dotąd jak  przeciw cholerze, żadnego 
pewnego lekarstwa nie wynaleziono, staje się k ra jow ą klęską przez brak su ro ­
wego kordonu na granicach rosyjskich, besarabskich i prowincyj naddunaj-  
skich, a szczególniej przez brak kontroli ży d ó w  przekradających stada niepe­
w nych  w ołow  przez granice, k tórych się po targach jak  najspieszniej pozby­
w ają  w  Galicyi dostrzegłszy oznaki zarazy ;  tym  sposobem chłopi i żydzi roz­
p row adza ją  chore bydlęta niemal po całym kraju. W  pograniczu naszem księ­
gosusz od lat trzech w  stadach na stepach cały rok koczujących u trzym uje  się 
ciągle, powstał on , jak  się zdaje, z nader suchego lata 1853, z braku paszy 
i w ody, ku rzaw y  i p rochów  i rozniósł się po wszystkich stepach, a ztamtąd 
dostał się i w zamozne obory. W  S tyczniu  r. b,,  bogaty posiadacz z W o ły ­
nia ksiąze S. opowiadał mi, że w niektórych dworach taki by ł pomor na b y ­
dło, że kozacy je żd ż ą  po okolicy sk up y w ać  masło i śmietankę, gdyż  na w ła ­
sną  potrzebę ju ż  nabiału dw orom  dostarczyć nie mogą obory. W e  wschodniej 
Galicyi mało kto trzym a stosunkowo do roli potrzebny inwentarz i jeżeli wczas 
zasiewy ukończone zostały, przypisać to trzeba sprzyjającej pogodzie. P rz y  
zarazie te zasiewy uskutecznione byc nie mogą; przepisy  tutejsze aby  zapo- 
biedz rozszerzaniu się złego, bardzo praktycznie p rze ryw ają  wszelkie bydłem 
komunikacye, jedno je s t  tylko złe że właścicielowi nie wolno wołmi w polu ro ­
bić, jeżeli we wsi b y ły  w ypadki księgosuszu i musi trzymać rogaty  inwentarz 
w  stajniach. N astęps tw a tego są satrwaźające: nie tylko produkeya zboża 
zmniejszoną być musi,  lecz pom ór bydła  włościańskiego jeszcze nędzę powię­
kszy brakiem pociągowej siły potrzebnej do gospodarstwa. Przechodząc sta­
tys tyczne w yrachowanie chow u b yd ła  z przestrachem widziemy, iż ten się 
zmniejsza w  tej samej proporcyi jak  się zagraniczny podnosi i kiedy dawniej 
wschodnia Galicya głównie w  chowie bydła  znajdowała dochód i w y p ro w a ­
dzała znaczne stada za granicę, dziś większa część opasowych w o łó w  jest 
z pogranicza sprow adzoną ,  p rzy  gorzelniach tuczoną i do Ołomuńca posyłane. 
Ostatnie lata koncentracyi c. k. wojsk w p ły n ę ły  poniekąd na zmniejszenie ilości 
b y d ła ,  a to z po w odu , że paszę spieniężano drogo i mięso w  wysokiej cenie, 
więc zmniejszano stan obory  i przedawano siano i słomę. Nie mogę dosyć ubo­
lewać nad stanem większej części m ają tków  we wschodniej Galicyi, które stoją 
wyłącznie na produkcyi zboża, a sterkoryzacya na opasowych wołach w go­
rzelni: g d y  zboże niepokupne łub nisko w  handlu stoi,  g d y  nie ma zysku na 
gorzelni lub tez gdy  na oznaczoną i oczywistą  stratę przedstawia w tedy do­
bra  te nic nie czynią ,  lecz jeszcze przykrzejsze skutki widzieć będziemy, że 
dla braku nawozu i dalsze lata mniej dać muszą zboża. Gdy zechcemy dla n a ­
szej nauki porów nać w. księstwo Poznańskie z naszą p row incyą ,  przekonamy 
się ,  że tam każdy gospodarz nie spuszczając się wyłącznie na produkcyą ziar­
n a ,  ciągnie i  część dochodu z chow u bydła lub owiec i dla tej to p rzyczyny  
tam czuć się nigdy nie dają  te różnice w intrataeh, które nieraz zachwieją ma­
ją tko w e  stosunki tych właścicieli, k tórzy  na przedaź zboża wyłącznie racho­
wali. W eźm y  Szląsk pruski przed laty 4 0  a znajdziemy w  wyciągach, że kil­
kanaście tysięcy sztuk bydła z Galicyi k upow ał,  dziś ta tak biednie od Opa­
trzności uposażona kraina p iaskowym lub sapow atym  gruntem , ju ż  w ycho­
w uje  dostateczną ilość bydła  do w yżyw ien ia  ludności wiejskiej, miejskiej i fa­
brycznej;  jeżeli tak dalej postępować będziemy, być bardzo może, iż Szląsk 
nas w bydło zaopatryw ać będzie, mimo bujnych naszych pastwisk i rodzaj- 
nej ziemi. Wielu bardzo w yrachow anych  gospodarzy, pełnych długoletniego 
doświadczenia tw ierdzi,  że p rzy  tak znacznym a u łatw ionym małą opłatą im- 
porlem obcego byd ła ,  chów  w łasny  w  kraju opłacić się nie może, dale], że 
oprócz pod miastami, utrzymanie k ró w  je s t  dziś w  dysproporcyi do dochodu 
z nabiału i masła; a że we wschodniej Galicyi rozpowszechnia się coraz dalej 
w s trę t  do chowu tak intratnych owiec, nie długo widzieć będziemy chów  b y ­
dła li w  dobrach s tepowych lub nadbrzeżnych a wszędzie brak intraty i brak 
nawozu. Ta niechęć ogolna do chow u bydła, to jest głos wołający o opiekę do 
wysokich  w ładz, jeżeli oplata od obcego bydła nie będzie podniesioną, jeżeli 
surow a kontrola nie będzie zaprow adzoną obcego byd ła ,  które gatunek kw a­
ran tanny  na granicy odbyć winno nim do kraju  wejdzie, a nareszcie jeżeli 
szwarcowniki bydła energicznie ścigani i su row o karani nie b ędą ,  chów  bydła 
coraz więcej upadać musi w  części dla tego, że my ze stepowemi krajami 
współzawodnictwa w y trzy m ać  nie możemy w  chęci, że niemal co roku pow ta­
rzająca się zaraza chów  rzeczywiście niebezpiecznym czyni; również i wypas 
bydła p rzy  gorzelniach. Dziś w stolicach grożące niebezpieczeństwo czue się 
jeszcze nie daje, mięso po umiarkowanych cenach obficie dostarczane; lecz p rzy ­
szłość bliska pokaże jaki w p ły w  w y w rze  ten brak bydła w  jednej żyznej pro- 
wincyi, tem większy, g d y  przypuścimy możliwe zmiany polityczne, i granice 
dla bydła zamkniętemi zostaną. Od lat pięciu wschodnia Galicya i Podgórze 
corocznie księgosuszem nawiedzane b y w a ją  i pomór jes t  rzeczywiście zna­
cznym , g d y  zaś p rzychów ek uieodpowiada uby tkow i,  kraj ten zaiste o wiele 
zmniejszył stan swój bydła  rogatego, a gdzie zaraza ustaje środkami ostrożno­
ści przedsiębranerai przez miejscowe władze, niebawem obcem bydłem z a s ś M  
b y w a ,  a w  ten sposób ustać nie może.

Kto nie zna tłustej ziemi, ten w yobrazić  sobie nie może, co się z naszem1 
drogami robi,  gdy  są zostawione bez pomocy ręki ludzkiej w pływ om  czterech



pracą , w yjezazac  nie juug<* »a ,
cyi b y w a ją  dawane L  ma mowy. Znajom y mój,

fadąc'z*^Tarnopola do Ż u raw n a  z ’źoną koczem mil 15, w y da t  na wyciąganie 
z b f o t a  po wóz u ludźmi i wolmi 8 0  złr. mon k. , przepędził 5 dn, na tej| milej 
przejazdzce^ Nasz powiat szczególniej ziemi drogami s,ę odznacza. (Czas.)

H iszp a n ia .  .
M a d r y t ,  8. Maja. — Z pewnego zrodla dowiaduję się, ze Narvaez 

i gabinet jego nie znajdą potulności wymaganej między deputowanemi, . ze 
rnfnisterstwo słusznie żali się na zgromadzonych. Każdy z tych panów  chce
być ministrem, jes t  wyrażenie, które miał oświadczyć członek gabinetu do
kilku poufałych przyjaciół.

— • Ju tro  kortezy całkiem się ukonsty tu ją .
—  Dziś wręczył p. Simeoni królowej własnoręczne pismo ojca sw.

A zija . '
N o r d  i dziś jeszcze u trzymuje, źe szach perski me potwierdził układu za­

wartego między F eruk  chanem a lordem Cowley.________________ _____ _ _ _ _ _

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Maja. —  Jego Eksc. feldmarszałek W rangel stanął tu  one- 

gdaj w  hotelu Myliusa i oglądał wczoraj fortecę, by ł  u komenderującego je n e ­
rała  hr. Waldensee na wieczorze, na cześć jego w ypraw ionym . Jego Eksc. ob­
jeżdża  wschodnie prowincye, celem obejrzenia kawaleryi zgromadzonej na ma-
new ra  wiosenne. . .

  U nas w  mieście pełno życia w  robotach około now ych  kamienic, na
placu ku Kundorfowi wznosi się wielka kamienica budowana przez przedsię­
biorcę jednego, k tóry  wrócił z Kalifornii, d ruga  jeszcze większa pod dach ju z  
w yprow adzona  przy  ulicy Berlińskiej, naroznia. Jes t  to gmach imponujący tak 
rozległością, jakoteź pięknością architektoniczną, będzie to niemała ozdoba L o- 
znania. Trzecia kamienica pana Andersa przy  alei będzie wkrótce także ukoń­
czona tak w  zew nętrznych ozdobach, jakoteź w ewnętrznem urządzeniu. Należy 
ona do kosztowniejszych budowli, które ostatniemi czasy tu wzniesiono. N aprze­
ciw niej rozbierają kamienicę narożną będącą dawniej własnością pana Knitki, 
dziś nowi nabyw cy prze twarzają  j ą  na wielki hotel z pięknym ogrodem. Ogród 
ten  należy do osobliwości poznańskich, kończy się na baszcie starożytnej, od której 
ciągnęła się głęboka fo sa , za czasów polskich broniąca p rzys tępu  do miasta , dzis 
fosa ogrodem , a ogród niemal w środku miasta , od o w.ego czasu miasto wzi osło, 
tak, źe większa jego połowa wylenią się poza s tarożytne m ury  starego miasta 1 0 - 
znania. Nasze miasto, jak wszystkie miasta europejskie, ma to do siebie, iz się na 
zachód rozszerza, a na wschodzie, zkąd wzięło początek upada. A  cóż się dzieje 
na onym sławnym zeszłorocznym przekopie ulicy św. marcińskiej? Bruk 
ukończono, właściciele kamienic obok stojących wzięli się do restauracyi p od­
minowanych swoich budynków , a wszystkich wyprzedzili proboszcz i kole­
gium kościelne św. lnarcińskic, k tórzy  największą przestrzeń na tym przekopie 
pięknie zdobią, kościół wzmacniają, opatru ją  imponującemi granitowemi scho­
dami wejście do niego, ogradzają  cmentarz pięknym raurem, a w szystko w  od­
powiednim smaku gotyckim, k tóry  z okolicy opustoszałej robi jednę z najpię­
kniejszych i najmilszych, bo i starożytnością  i pięknością przemawiającą. Gdy 
wszystko będzie skończone w  tej okolicy, nieomieszkamy zdać później spraw y.

M i ę d z y c h ó d ,  dnia 14. Maja. — W  zeszłym tygodniu  w y d a rzy ł  się 
w  Kwilczu sm utny przypadek. W oźnica  niedbały przejechał chłopca trzy le ­
tniego, k tóry  nazajutrz u m ar ł ,  a przeciw niedbałemu woźnicy toczy się 
śledztwo.

Horespondcncya literacka K r o n i k i .
Z e  L w o w a .  — Belletrystyka. — Poezya. —  Biblioteki. — W ażniejsze 

dzieła. — Historya w ym ow y , kry tyka .  —  Jenera ł Załuski.
Nie wszystkie pisma i książki nasze was dochodzą. W y p ada łob y  o nich 

jakie dać sprawozdanie, na jakie moja g łow a zdobyć się może. A to tak t r u ­
dno, po pierwsze dla tego żem len iw y;  po drugie muszę powiedzieć jak  w bajce 
F r e d r y :

O d p o w ied z ia ł  kos dz ie r la tce  :
G d y b y m  j a  z aś p ie w a ł  szczerze  
W i e s z  W P a n n a  k o rzy ś ć  ja ka  ?
Oto  ze s łu ch a c z ó w  pierze 
A  p ieczys te  ze śp iew aka .

Powiedzcie że tak źle nie jest. I to p rzyzna ję ,  lecz w  najlepszym razie 
posłuchanoby śpiewaka a słuchacze zostaliby głodni. Pomimo tego wezmę się 
do rzeczy, nareszcie i nie zaśpiewam ale napiszę jak mogę najgrzeczniej i na j­
delikatniej bo to ,  (aby się trzymać jednego na którego ju ż  się ludzie gniewać 
przestali) podobno Fredro  także gdzieś powiedział: gadać , źle; milczeć także 
niedobrze. Jeżeli niepowiedział to mógł powiedzieć, a zawsze nie źle nim się 
zasłaniać. A  więc od kiedy i od czego zacząć? Podobno o ruchu  literackim 
aż do końca roku 1856 pisałem raz. Przypom inam sobie o »Próźniaku« i »Se- 
bastyanie Klonowiczu* b y ły  to ostatnie belletrystyczne pojaw y zeszłego roku 
w e Lwowie. »Próźniak«, muszę jeszcze dodać dla osobliwości, ma dwóch 
autorów, ale ich nie wymienię. Jestem dziś w zabaw nym  hum orze , więc sza- 
now a publiczność (nie uw ażałem czy takie tytułowanie  czyte lników używ ane 
jest w warszawskich pismach, jeżeli nie, to niech idzie na karb nadpełtowskiego 
ja rgonu),  a zatem niech szanowna publiczność zgaduje. Któż tuógł podać 
m yśl i plan do biografii P różniaka, jeżeli nie ten co się sam do lenistwa p rz y ­
znaje , a któż mógł trafniej to życie opisać jeżeli nie t e n , co ju ż  tyle p rzyw a-  
ró w  naszego to w a rzy s tw a ,  w  salonie i na ulicach opisał? N ie jc s tźe to  zagadka 
na sposób ow ych  w »Dwóch konwersacyach*.

»Sebastyana Klonowicza*, ten obraz męczeństwa poety, pisał człowiek 
spokrewniony um ysłow o z Klonowiczem, tylko mniej ostry  i może mniej nie­
szczęśliwy, autor "Jednodniówek*, "Renaty*, "Sieroty wielkiego świata*; 
-Uczonego*, "Sąsiadów* itd.

Piszę o tych  dziełach bo jeszcze ich św ia t  nie u jrzał w  książce, choć 
w  D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m  by ły  ju ż  dawniej drukowane. Mówię o Sąsiadach

. . zimy
szawie niema oprócz Lewestama i n iektórych za warszawskich piór dobrego 
krytyka. Jednak uważam za potrzebną uprzedzić czytelników nie galicyjskich 
że Próżniak  nie je s t  sa ty rą  na próżn ikow  owszem w ystaw ia  człowieka o jakim 
Chodźko wspomina:

Qui nih il videntur agere , majora agunt.
Z tą różnicą źe wojewoda braclawski do którego w D wóch konwersacyach za­
stosowane są te słowa zakrawa na literata , tymczasem Próżniak  nie jest lite­
ra tem , bo teź niekoniecznie każdy literat próżniakiem. Jestto wystawienie 
czem próżniak dla rodzaju ludzkiego pożytecznym być może. Uprzedzam także 
iż Sąsiedzi to nic są owi fartuszkowi sąsiedzi najszanowniejszej z blausztrum- 
fó w  (jak Niemiec Oettinger nazw ał) F ryderyki Bremer, ale sąsiedztwo szlachty 
sanockiej z węgierską tak bliskiej sobie nietylko miejscem ale sercami i chara­
kterem, a często nawet wspólnem pochodzeniem. Na tern osnuta je s t  powieść 
J. Zachariasiewicza.

lun y  powieściarski u tw ó r  je s t  -Sobek Skórka  czyli Grzegorzowa Chata*. 
Jes t to powieść ludow a, osnową jej romans między ludem karpackim. Koloryt 
ży w y ,  aż nadto jask raw y , często bardzo dramatyczne i natchnione malowanie 
życia ludu wiejskiego; tylko dwie w ady  znakomite ma ta powieść. Zbyteczne 
lubowanie się w  gminnym sposobie mówienia; to, źe bohater powieści jes t  
zbrodniarzem ostatniego rzędu otoczonym poetyczną aureolą. Jes t to daw ny  
u tw ó r  p. Felicyana Łobeskiego, k tó ry  bodaj czy nie będzie miał na sumnieniu 
kiedyś zagrzebanie swego talentu, bo okazał go ju ż  kilka razy  w bardzo p o w a ­
bnym świetle, ale nadzwyczaj mało , praw ie nic nie pisze.

"Szlachcic chodaczkowy*, to co na Litwie zw ą zaściankami, jeden z p ier­
wszych u tw oró w  młodego autora p. W alerego Łozińskiego znamionuje talent 
nie tyle pod względem inwencyi ile w  obrobieniu, naw et pewien rodzaj do j­
rzałości niezwykłej u młodych pisarzy, ale oraz brak poetycznego natchnienia. 
»Sobck Skórka* by ł  d rukow any  w  fejlctonie S  w i t  u , tamte powieści w D z i  e n - 
n i k u  l i t e r a c k i m .

Dziennik d rukow ał prócz tego »Dwie łzy* p. Dzierzkowskiego, guzie ten 
n iew yczerpany powieściarz rozwinął obok uznanych ju ż  zalet,  wielki zasób 
młodocianego jeszcze uczucia i d rukuje  teraz tegoż h is toryczną powieść pod 
ty tu łem  "Uniwersał lutwański*. Dzierzgowskiego talent nie zapiera się i w ty m
rodzaju  powieści. . .

S w i t zaczął ogłaszać w feljetonie -Pazia złotowłosego* powieść, napisaną 
przez autora  Listopada. W  krotce S w i t  sam przestaje wychodzić. Otóż po­
dobno i koniec naszego ruchu  belletrystycznego, (bo dziś ju z  wszystko ruchem 
nazyw am y, co tylko jes t  znakiem życia). Jeżeli o k tórym  oryginalnym utworze 
w y dan ym  w roku 1857 zapomniałem, to niech autor wybaczy, bo u nas księ­
garze są bardzo skąpi z udzielaniem now ych  dzieł do p rze jrzen ia , nawet mnie 
k tóry  sobie przywłaszczyłem urząd  k ry ty k a ,  tylko ze szczególnej łaski czasem
coś udzielą. . .

Z poez j i  wyszło osobne odbicie »L w a ognistego« p. Karola Brzozowskiego. 
Poeta niepospolitego talentu, napisał wiele rzeczy lepiej niż L w a ,  fantastyczność 
i siła obrazowania sprowadziła autora  miejscami z to ru  piękności.

Poezyj wiele bardzo dobrych nasvet celujących, d rukuje  Dziennik literacki 
pp. K. Balińskiego, K. Brzozowskiego, Lenartowicza, N orw ida ,  z tutejszych 
młodych poetów: Adama Pajgerta ,  Mieczysława Romanowskiego, także czę­
sto drobniejsze u tw o ry  J. Słowackiego z jego  pozostałych rękopismów. Do 
tego zawodu należy także pierwszy tom dzieł Józefa Dunina Borkowskiego. S ą  
to°same poezye po części oryginalne, po części tłumaczone. Drugi tom będzie 
zawierał «Greczyznę w  Polsce* i i. Zapowiedziano nam także wydanie pism 
pozostałych po Dominiku M agnuszew skim , ale podobno to przedsięwzięcie 
spełzło na niczem, bo właściciele rękopismów nie mogli znaleść nakładcy. 
T akże  dzieła Juliusza Słowackiego znajdują  się w  ręku  jego k rew nych  i ocze­
kują  chętnego nakładcy. . . ■ ■

W  drukarni zakładu Ossolińskich ma się rozpocząć druk piesm, legend, 
dum i innego rodzaju his torycznych poezyj rozmaitych znakomitych poetów ? 
ułożonych porządkiem chronologicznym.

W y d aw n ic tw  zbiorowych namnożyło  się u  nas tyle ze chętnemu prenu- 
merować t rudny  je s t  w ybór. W y d a w c y  "Biblioteki Polskiej . ,  p. 1 ollak (d ru ­
karz w Sanoku) i p. T u ro w sk i  (redak tor tego w ydaw nictw a) poróżnili się, 
a podług w yro ku  sądu polubownego zostało p rzy  p. T urow sk im  praw o w y ­
dawania  dalej biblioteki polskiej, p. Pollakowi zaś p raw o w ydaw ania  co mu się 
podoba natomiast. P. T urow sk i  tedy przeniósł się z biblioteką polską do d r u ­
karni p. Dzikowskiego w Przem yślu  i rozpoczął n o w y  poczet w ydań swoic 1 

dziełami Jana  Kochanowskiego. W ydan ie  to j e s t  ładne chociaż w porów naniu  
do obcych tego rodzaju przedsięwzięć za drogie, obiecał p. l u r o w s  1 w j  acobcych tego rodzaju p rz e d s ię w z ię ć  0 , . . .  . .
»0 poprawie Rzeczypospolitej* Frycza  Modrzewskiego 1 1 . 1. o a za wy 
daje w dawnej postaci pod zmienionym ty tu łem : Księgozbioru po s ie0 o naj 
pierwej kronikę Kromera po polsku, ma dalej w ydać  kromkę G wagm na, po ­
tem Stryjkowskiego. Oprócz tego p. Jabłoński księgarz ma rozpocząć w y d a ­
wanie k lasyków  polskich. W szys tk ie  biblioteki z biblioteką lwowską p S to -  
pnickiego, biblioteką duchow ną p. Jabłońskiego, biblio e ą pa ^ ' i - i
laskiego (u Poiiaka w Sanoku) stanowią sześć,orak. zbiór rozmaitych d ł 
które mogłyby razem bardzo piękną bibliotekę s tanowić, gdyby ystlu 
b y ły  z k ry ty czną  oględnością i znajomością dokładną li teratury 1 bibliografii 
redagow ane, ' lecz  tym  wymaganiom nieodpowiadają 1 ze wszystkich w y d aw có w  
ma oprócz ks. Załuskiego, p T u row sk i  jeden może odpowiednie sw^emu p rzed­
sięwzięciu wykształcenie. Dodajmy do tego -Czytelnią domową* Juliusza 
W ild ta  księgarza w K rakowie, mającą zawierać tlomaczen,a najznakomitszych 
dzieł b e le trys tycznych  obcych, a mamy niepospolity zasób dzieł do zaprzątm e- 
nia chciwej czytania dzieł publiczności Obawiam s,ę tylko ze się te p rzed­
sięwzięcia będą k rz y ż o w a ć , źe jedno  drugiemu przeszkadzać będzie , a w  sku ­
tek tego żaden yvydayvca nie w y t rw a  do zamierzonego celu. Nierównie większą 
wartość miałoby zupełne w ydawanie au to row  w ysz łych  ju z  z księgarskiego 
handlu a godnych rozszerzenia. Z tego względu zdaje się najrozsądniejszy p r o ­
je k t  p. Jabłońskiego w ydaw ania  kompletnych dzieł klasyków. Chodzi tylko



0 to aby w ybór autorów i przegląd tekstu był dobry, słowem  o wydanie kry­
tyczne i prawdziwie literackie, nie tak lekkoinys'lnc jak np. księgozbiór p. Pol- 
taka, który ogłasza jakiegoś »Dyniitra Samozwańca" niewiedzieć jakiego autora
1 jakiej wartości a nawet treści nieznanej dzieło. W iem y bowiem tydko tyle ze 
to ma być o Dymitrze Samozwańcu. Niezgadzamy się tu takie na w yryw kow e  
wydawanie p. T urow skiego, lecz podobno ju ź inny sposób obrał.

Z pojedynczych dzieł godniejszych uwragi są: »H. Szmitta R ys dziejów  
Polskia, których trzeci tom obejmujący czas od 1295 do 1495 juz się drukuje.

Jeżeli mara tu wiedeńskie wydania dzieł polskich wymieniać, to należy  
wspomnieć o Stanisława Zarańskiego »Dziejach powszechnych"; jestto książka 
przeznaczona w łaściwie dla młodzieży. Zresztą zadaniesamo tak ju ź  jest wielkie 
źe nie można po autorze wiele wymagać. Skoro nie ma pretensyi ani badania 
uczonego źródeł ani nowego poglądu na całość, w tedy samą pracę zebrania 
cenić należy', a ta nie jest mała.

Do najznakomitszych prac uczonych, należy z pomiędzy now ych u nas 
w ydanych dzieł: Karola Mecherzyriskiego "Historya w ym ow y w  Polsce". Źe 
o niej w  zadnem z pism warszawskich wzmianki nie b y ło , przypisuję to temu 
ze was jeszcze nie doszło to dzieło. U nas zdaje się źe nikt tak łatwo nie spro­
sta rozbiorowi podobnego dzieła, Nie dosyć tu być uczonym historykiem , ale 
trzeba oraz być publicystą. Oboje rzadko razem chodzi, chociażby powinno 
być nierodzieine. Szajnocha jedynie zwrócił uwagę na to dzieło w "Rozmaito­
ściach", ale w ogólnym przeglądzie literatury nie mógł nawet dostatecznie się 
nad niem zastanowić. Dodatek miesięczny do C z a s u  byłby najstosowniej­
szym  organem do obeznania publiczności z podobnemi dziełami, ale dodatek nie 
ino na to rubryki. W  C z a s i e  samym była wzmianka o »Historyi wyraowy« 
ale z tej nicmógl nikt pow ziąść o dziele ani dobrego ani złego wyobrażenia.

Od kilkunastu lat zagęściły się historye literatury naszej ogólne, już ob­
szerniejsze, ju ź  to zw ięźlejsze. .Ale żadna z nich niemogła odpowiedzieć za­
daniu history i wszystkich gałęzi piśmiennictwa. Rozumie się bowiem źe autor 
sam nie m ógł być ze wszystkiemi równie obeznany. Dzieje literatury ogólne 
mogą mojem zdaniem tylko w tedy być zadawalniające każdego zawodu literata 
lub,m iłośnika, i tylko w tedy odpowiedzą celow i, jeżeli będą obrobione w  ka­
żdej pojedynczej gałęzi przez ludzi zawodu. Dzieje piśmiennictwa w  ogóle 
mogą przeto tylko powstać przez pracę całego grona uczonych. Gdy zaś mię­
dzy polskimi uczonymi nie ma dotąd zespolenia potrzebnego w  tym celu, więc 
najstosowniej zajmują się pojedyńczo wypracowaniem monografii dziejów jakiej 
pojcdyńczćj gałęzi piśmiennictwa. T ym  sposobem możemy przyjść do dokła­
dnego poznania jak się oświata naukowa i oświata publiczna rozwijała. Naj­
więcej uczyniono w tej mierze dotąd dla dziejów ^prawodawstwa polskiego". 
Dzieje w ym ow y graniczą prawne z dziejami prawodawstwa w  dziedzinie nauk 
i sztuk w Polsce, a z dziejami politycznemi są w  najpliźszej styczności. Bo 
nigdzie nie było w Europie życie publiczne do tego stopnia rozw inięte, ażeby 
każdy obywatel miał prawo radzenia i dawania głosu stanowczo w sprawach 
publicznych. Nigdzie w ym owa w ięc niemiała tak wielkiego znaczenia. Z tej 
strony w ystaw ia p. Mccherzyński H istoryę w ym ow y. W  pierwszym tomie 
w ystaw ia stopniowe kształcenie się w ym ow y krok w  krok zżyciem  publicznem 
az do połow y XVII wieku. Chronologicznie dzieli p. Mecherzyński dzieje w y ­
m ow y na pięć okresów:

Pierw szy okres obejmuje wielką przestrzeń dziejową od czasów  najda­
wniejszych aż do wieku X V  a zatem aż do wygaśnięcia Piastów. (Dok.nast.)

Mr. loterya w ISertinie.
B e r l i n ,  16. Maja. — W  dalszem ciągnieniu 4ej klasy 115ej król. klasy- 

cz n e J  Joteryi padła 1 głów na wygrana 4 0 ,000  tal. na nr. 79 ,260; 2  w ygrane 
po 2000  tal. na nra 58,041. i 86 ,922 .

34  w ygranych po 1000 tal. na nra 3219. 4360. 5336. 10 ,295. 11,032.
11,994. 12,755. 13,595. 16 ,622. 20 ,954 . 21 ,721 . 26 ,665 . 31 ,780 . 32 ,183 .

4 5 ’9 1 9 - 4 7 >8 6 a  5 5 ’2 8 5 - 5 8 ’56 8 - ^,754. 59 ,972 . 66 ,394 .
Q o ’m  /  • QQ o  7 0 , 7 9 3 ‘ 7 3 ’0 7 4 - 7 4 ’2 5 7 - 7 4 > 8 2 ° -  8 1 >8 9 8 - 8 4 ’2 0 3 - 9 0 ’0 5 3 >o/ć,U14 i c/Oj/o74.

44  wygrane po 500  tal. na nra 7861. 10,479. 12,387. 13 ,879 . 14,191. 
14,581. 14,789. 15 ,475. 16,529. 19 ,632. 27 ,283 . 28 ,236  30 ,570 . 35 ,200.
38,228 . 39 ,636 . 41 ,507 . 41 ,617 . 41 ,840 . 45 ,593 . 46 ,913 . 46 ,952 . .48,710.
52,814 . 52 ,962 . 54 ,900 . 55 ,046 . 55 ,921. 61 ,145 . 65 ,018. 65 ,050 . 65 ,118.
65 ,830 . 70 ,641 . 72 ,970. 74 ,531 . 79 ,439. 79 ,468 . 80 ,533 . 83 ,912 . 85 ,580 .
89 ,822 . 91 ,666. i 93,177.

78  w y  granych po 20 0  tal. na nra 2522. 2837. 3009 . 5094. 5276 . 5579. 
7026. 7647. 10,279. 10,433- 10,857. 10,979. 11 ,040. 13,264. 13,796. 17,365. 
18,801. 19 ,874 . 20 ,382 . 21 ,108 . 21 ,349 . 21 ,720. 24 ,152 . 25 ,323 . 25 ,571 .
25 ,957 . 27 ,385 . 29 ,032 . 34 ,323 . 34 ,620 . 35 ,172 . 37 ,074 . 39 ,792. 39 ,087.
40 ,363 . 41 ,337 . 45 ,591. 47 ,049 . 48 ,012 . 48 ,463 . 55 ,098 . 55 ,217 . 56 ,500.
56 ,748 . 58 ,286 . 64 ,465. 65,531.' 66 ,137 . 66 ,271 . 66 ,791 . 70 ,588 . 72.272.
73 ,068 . 73 ,650 . 73 ,996 . 76 ,128 . 77 ,677 . 78 ,097 . 78 ,653. 78 ,795 . 79 ,730 .
82 ,196 . 82 ,592 . 83 ,443 . 84 ,087 . 84 ,241 . 84 ,605 . 85 ,236 . 85 ,916 . 88 ,044 .
88 ,530 . 89 ,999 . 91 ,665 . 91 ,841 . 92 ,040 . 92 ,665 . 93 ,488 . i 94382 .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie d. 16. Maja 1857.

Dziś żadna zmiana nie nastąpiła w  porównaniu do wczorajszego.

Wiadomości liamllowe.
B e r l i n ,  14. Maja.

Pszenica 4 8 —82 tal.
Ż yto  4 2 — 43 tal., na dostawę wiosenną 4 2 —4 3 —4 2 |  tal., ma Maj Czer- 

wiee 4 1 f — 4 2 |  tal., im Czerwiec Lipiec 4 1 |  — 4 3 — 4 2 |  tal., na Lipiec Sierpień 
42  — 5  taU na W rzesień Październik 41 |  tal.

Olej rzepiow y 18 j  tal., na Maj 18^—^ ta!., na Maj Czerwiec 17£ tal., 
na Czerwiec Lipiec 1 6 f ta l., na Lipiec Sierpień 1 5 f  tai., na W rzesień Pa. 
ździernik 1 4 f — ta!., na Październik Listopad 1 4 f  tal.

Okowita bez beczki 26 tal., na Maj 2 5 f — 2 6 £ —f  tal., na Maj Czerwiec 
2 5 f — 2 6 — 5  tal., na Czerwiec Lipiec 2 6 j — j — f  tal., na Lipiec Sierpień 2 6 |d o  
27 j  tal., na Sierpień W rzesień 2 7 ^ — 5  tal., na W rzesień Październik 2 6 j  tal.

S z c z e c i n ,  13. Maja.
Z yto 4 1 — 42£  tal., na Maj Czerwiec 4 2 j  tal., na Czerwiec Lipiec 4 2 \  

4 2 f  tal., na W rzesień Październik 4 2 —4 1 1 tal.,
Olej rzepiowy 1 7 f  tal., na W rzesień Październ. 14^ tal.
Okowita 13§ proc., na Maj Czerwiec i Czerwiec Lipiec 1 3 j  proc., na Li­

piec Sierpień 1 3 — 12}£  tal.
G d a ń s k ,  14. Maja. —  Targ ostatni londyński poniedziałkowy mniej od 

poprzedniego był ożyw ionym , a źe próby pszenicy angielskiej w  bardzo li­
chym gatunku w ystaw iono na sprzedaż, zrealizowanie takowych ze zniżeniem 
1 — 2 szylingów  nie bez trudności dało się uskutecznić. Ziarno zagraniczne po 
ostatnich odchodziło notowaniach, tranzakeye wszakże b yły  ograniczone.

W  ciągu ośmiu dni przybyło do Londynu:
P s z e n ic y .  J ę c z m ie n ia .  O w s a .  . S iem ie  l n ia n e Mąki ceto.

1 g ro c h u .  1 rzepak .
z kraju 7323  43 7  3 5 7 4  1116 —  45 ,142
z zagranicy _ 2920  8005  12 ,102  —  350  17

fa rg i szkockie, irlandzkie i prowincyonalne, daleko lepiej od londyńskiego 
się trzym ały i w szystkie z podwyższeniem cen zamknęły się.

W e Francyi pszenica i mąka nietyiko na paryskim, lecz i na w ew nę­
trznych targach poszły w górę.

W  Holandyi pszenica w  upłynionym  tygodniu 8  a żyto o 3 guld na ła- 
szcic się podniosły przy wielkim obrocie interesów,

Na naszej giełdzie obrot interesów był bardzo znaczny i wielkie nartye 
przeszły z rąk do rąk. Wczoraj jednak i dziś ochota do kupna nieco ostygła. 
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szef. 65 ,340 , żyta 35 ,766 , grochu 9180, 
jęczmienia 5160.

Płacono za szefel pruski wagi beri. T a l .  sg r .  fen.  T a l .  sg r .  fen. 
Pszenicy 8 6 — 87 2  16 8  2  23  6

8 8 - 9 1  2  2 8  9 3 10 10
. » 9 2 - 9 3  3 16 8  3 23  4

Z yta 8 2 - 8 8  1 18 —  1 2 4  6
Jęczmienia 7 5 —78 1 11 8  1 21 —
Grochu 1  20  —  1 26 —

Spirytus 23.1 — 24 tal.
Czas mieliśmy chłodny suchy i wietrzny. Dziś pierwsze ciepło.
Toruń przebyło 97 ,680  szef. pszenicy, 38,401 żyta, 1 2 0 0  grochu, 11,760  

siemienia lnianego. Belek sosnow ych 5007, dębow ych 430. Cynku cent. 2082. 
Konopi cetn. 67.

Kursa zamian. —  Londyn 198 j  Hamburg 4 4 f . Amsterdam 102.
Alexander Makowski cf- Comp.

Przybyli do Pozuauia 16. Maja.
B A Z A R :  Ł ą c z k o w s k i  z O r ł o w a ,  R ad o ń s k i  z K o c ia łk o w e jg ó rk i ,  J a r a c z e w s k i  z J a r a ­

czewa,  L a s k o w s k i  z B rzeźna  i M oszczeńsk i  ze S tę p u c h o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  P o y d a  z H o c h c n d o r f u , U nru l i  z inał.  M nich ,  B an -  

d e lo w  z b a t a l i e ,  M ate rno  z C h w a ł k o w a ,  G e h r in g  z K r ó l e w c a ,  M er k e r  z Pans in ,  
H i r s c h  i B ad t  z Ber l ina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I U S A :  F r e y m a r k  z W r z e ś n i ,  B e lo w  z I sc hendor fu ,  
K le i s t  z P le szew a ,  T o p l i t z  i L o t to  z W a r s z a w y ,  O ver lak  z K o lo n i i ,  R o sen th a l  
z Geis li ngen,  B i ich en b a ch er  z z F i i r t b ,  O p p e n h e im ,  T o b i a s  i K a u fm a n n  z Ber l ina .  

H O T E L  D U  N O R D : H r .  B n ińsk i  z P o p o w k a  i h r .  B n ińsk i  z P a m i ą t k o w a ,  Modli - 
bow sk i  z Ś w ie rc z y n ,  J a n i s z e w s k i  z B aszk o w a ,  B ąk o w sk i  z O t to ro w a ,  B ry k c zy ń sk i  
z W ie len ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : A c k e r m a n n  z M agdeburga .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : K e n k o w s k a  z G niezna ,  D z iem bow ska  z Ż y d o w a ,  M aajewski  

z O ćhodzi ,  S ta k r  z Z ielonki ,  W e n d z iń s k i  z G ołańczy,  K e m p te  j z [Berl ina. Opalski 
z S m ie ło w a ,  P ac zk o w s k i  z W a r s z a w y .

H O T E L  P A R Y Z K I : B o gdańsk i  z S łu p o w a ,  K o n o p iń s k i  z Kośc iana ,  C h łapowski  
z S t r za łk o w a ,  K o n o p n ick i  z M orzyć ,  D o b rzy ck a  z Bąblina.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  F e ig e  i F r i t s c h  z W r o r ł a w i a ,  H o p p e  z Szczec ina ,  P ic k ru n  
z B y dgosz czy .  T r ą m p c z y ń s k i  z S zczepankow a.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  G ro s s k r eu t  z O lexina .
H O T E L  E I C H B O R N A :  S i lb e ru ian n  z A m e r y k i ,  W i t k o w s k i  z T r z e m e s zn a .
P O D  Ł A B Ę D Z I E M :  Moll z Leszna ,  H a n k e  z Ś w id n ic y .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  R o w e c k i  z W r z e ś n i .
P O D  B A R A N K I E M :  A d a m  z K ą k o le w a ,  M athias  i F c c b n e r  z R akon iew ic ,

W czorajsze doniesienie o pogrzebie ś. p. 
K a z i m i e r z a  D u t k i e w i c z a  uzupełnia się 
w  sposób następny: Exportacya ciała odbędzie 
się w  Niedzielę dnia 17, wieczorem do kościoła 
w S m o g u l c u ,  zkąd dnia następnego po od- 
prawionćm nabożeństwie przeprowadzone bę­
dą zwłoki do R o g o ź n a  i około godziny 6tej 
wieczorem tamże, pogrzeb się odbędzie.

STANISŁAW SZCZEPANÓWSKI
da koncert w  niedzielę dnia 17. Maja o godzinie 7£  
wieczorem w 9 w którym oprócz

now ych korapozycyj na Gitarę, grać będzie trzy 
sztuki na W iolonczeli jak odegrane przez niego na 
koncercie T ow arzystw a philharmonicznego w  B r u ­
k s e l i  dnia 2. Kwietnia r. b..

W  wydaniu znacznie pomnożonem, z uw zglę­
dnieniem now ych w tych przedmiotach poszukiwań 
w y szły  w  k s i ę g a r n i  Z u p a ń s k i e g o :

1)  L e l e w e l ,  Cześć bałwochwalcza Sławian i Pol­
ski, z drzeworytami w  tekście i miedziorytami 
7\  Zip.

2 )  L e l e w e l ,  Grobowy napis Bolesława W iel­
kiego w  Poznaniu, tudzież grobowiec Bolesława  
Śmiałego w  Ossiaku, z rycinami 2 |  Złp.

3) L e l e w e l ,  Drzwi kościelne płockie i gnieźnień­

skie z lat 1133. 1155. 3 Zip.
4) L e l e w e l ,  Grobowe królów polskich pomniki, 

z rycinami 2^ Złp.

Une Dame franęaise arrivee depuis peu de temps 
de Paris desire se placer commelnstitutrice dans une 
familie. Cette Dame a tous ses diplomes de la Sor- 
bonne et peut parconsequent enseigner toutes les 
sciences qui conviennent a une jeune personne.

Cette Dame a deja fait plusieurs educations a Paris.
S ’adresser chez Mme. V a t l € S  de 

Nr. 1. rue Strzelecka Posen.

(Dodatek.)
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P o
Zakładu pożyczalni

Ed. Bote ■ 
i

G. Bock

Król.
nadwornej
księgarni

muzykaliów

mogą codziennie przystępować osoby udział
brać życzące.

Szczególniej poleca się a b o n a m e n  , po­
dług którego ma prawo każdy wybrać na w ła­
sność dowolnie  muzykalia za całą sum­
mę abouowaną. . .

S k ł a d  mUZykaliOW posiada naj­
liczniejszy dobór do sprzedaży. 
wPoznaniu, W iih e lra o w s k a  u lic a  N r. 21.

Rolnicy, kupcy i kapitaliści, którzyby sobie życzyli mieć udział przy

Towarzystwie kredytowym „CERES" w B erlinie
zawiadomiają się niniejszem, iż jestem gotów chętnie pośredniczyć i udzielić wiadomość o towarzystwie, 
oraz przesiać wszelkie wnioski na korzyści zwyczajne i nadzwyczajn

Także odebrałem na mój wniosek od Dyrekcyi statuta i formularze do wniosków, które bezpła­
tnie wydaję. .

Poznań , dnia 4. Maja 1857. E d w a T U  M a U i r O t l l  ,

OBW IESZCZENIE.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutejszego 

lombardu miejskiego w swoim czasie niewykupio- 
nych, okazała się w dniach 27. 28. i 29. ro. z. prze- 
wyźka dla niektórych zastawowych dłużników. 
Właściciele rewersów na zastawy pod Nr. 12,228. 
14,178. 14,282. 14,310. 14,364. 14,439. 14,456. 
14 480. 14,530. 14,574. 14,582. 14,597. 14,695. 
1 4  7 1 4  14,724. 14,745. 14,785. 14,830. 14,880. 
1 4 9 ,0 .  14,956. 15,203, 15,318. 15,457. 15,522. 
15,578. 15,582. 15,694. 15,788- 15,849. 15,850. 
15,867. 15,886. 16,010. 16,017. 16,096. 16,137. 
1 6 1  t  23. 140. 143. 173. 210. 443. 498. 508. 
509. 526. 551. 629. 632. 712. 782. 797. 806. 
9 0 2 1 956. 966. 969. 984. 1005. 1150. 1214. 
1297. 1454. 1501. 1504. 1531. 1555. 1615. 1627.
1690. 1696. 1727. 1918. 1924. 1944. 1980. 1984.
1985. 1990. 2134. 2153. 2177. 2230. 2235. 2254.
2269. 2302. 2310. 2327. 2330. 2361. 2389. 2423.
2430. 2469- 2478. wzywamy niniejszem, aby w 
przeciągu 6  tygodni, najpóźniej zaś do 20. Czer­
wca r. b. zgłosili się do tutejszej miejskiej kassy 
lombardowej i odebrali za oddaniem rew ersu na za­
stawy i za kwitem przewyźkę pozostającą po po­
trąceniu otrzymanej pożyczki prowizyi aż do czasu 
sprzedaży fantu i kosztów , w przeciwnym razie 
wpłynie przewyźka ta stosownie do przepisów do 
miejskiej kassy ubogich, a rewers zastawy wraz 
z prawem dłużnika zastawnego upadnie.

Poznań dnia 7. Maja 1857.
M a g is t r a t .

OBW IESZCZENIE. ~
Uchwalono sporządzenie nowego spisu wszystkich 

mieszkańców tutejszego miasta, do płacenia podatku 
komunalnego obowiązanych, czem zajmą się na 
wszystkich gruntach miasta przez nas wybrani de­
putowani. Uwiadamiamy o tem wszystkich posie- 
dzicieli gruntów  z tem wezwaniem, aby naszych pi­
śmienne upoważnienia mającym deputowanym udzie­
lali wszelkie wiadomości, jakich zażądają względem 
dochodów podatkowi podpadających.

Poznań dnia 12. Maja 1857.
M a g is tr  at.

tlK< 14
towarów, win i mebli.
Z polecenia tutejszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu za gotówkę we Wtorek dnia  
§9. TMftJa r. b. przed południem od godziny 
wpół do 9ej i po południu od godziny wpół do 3ej 
w domu p r z y  W odnej ulicy Nr. 29.
pozostałość kupca P i o t r a  Ł a b ę d z k i e g o ,  skła­
dającą się
z mebli mahoniowych i brzozowych 

i towarów kolonialnych,
jako te: szafy do bielizny, sukien i kuchenne, chaise 
longue, komody, stoły, krzesła, lustra, łóżka, otto- 
many, pościel, bieliznę, garderobę, sprzęty domowe, 
kuchenne i gospodarskie, po południu w pomieszka­
niu na pierwszem piętrze a przed południem w kra­
mie zapasy towarów kolonialnych, mianowicie: cu­
kier, kawę, korzenie, ryż, cykoryę, rodzenki, mydło, 
korki, oliwę prowaucką i olej do palenia, tytonie, 
wódkę, likiery, wina w butelkach i beczkach, repo- 
zytorya i utensylia krarane.

Zobel, sądowy Aukcyonator.

Korzystnie uwzględniony przez moich najsławniejszych s a y r u n i c z n y c h  komi­
tentów, którzy z powodu słynnej renomy sw ej, najznamienitsze zamówienia zewsząd naprzód 
odbierają, został magazyn mój fortepianów, a mianowicie: 

sk rzyd ła  od 200 frd’or. do 40 frd’o r . , 
fortepianu  od 80 frd’or. do 40 frd’o r . , 
fortepianu stołow e  od 50 frd’or. do 25 frd’or.
O ryue eocpressiv’s  (harmonium) od 65 frd’or. do 10 frd’or., 

jak najlepiej zaopatrzony, i będzie zawsze w doborze przez regularne nadsyłki.
Rzetelność i akuratność będzie jak zawsze wytkniętą drogą, aby utrzym ać nie bez starania 

nabytą sławę handlu, którą się tenże daleko nawet za granicą prowincyi naszej zaszczyca.
Najrozleglejsza gw araneya, pod osobistą odpowiedzialnością udziela się, równie upłaty na 

raty,bez podwyższenia cen,  na żądanie chętnie przyzwalają się. . . .  . .
Używane, jeszcze do grania instrumenta, jednak nie niżej 6  oktaw, przyjm ują się w miej­

sce zapłaty.
Poznań w Maju 1857. W j ł ł f i i d i i

v.

lISMi

DRELICHY I PŁÓTNA NA WAŃTUCHY
ważące do 65 funtów, poleca w  cenach najumiarkowańszych

/ l i i l o i i i  Schm m M *

60 sztuk płótna na wańtuchy
ważących po 70 funtów nadeszły do handlu płócien

t Ł a m t O r U W l C S i U  ,  przy Rynku 65.

ZEIISCHNEKA pracownia fotografowania 
i malowania portretów przy Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t o tw ar­
ta codziennie od godziny 9. do 4.

Tekturę smolowcowaną bezpieczną od ognia 
z fabryki Panów Alberta Damkę & Gomp. w B e r ­
l i n i e  i M o a b i c i e ,  doświadczoną, W skutek roz­
porządzenia Król. Ministcryum wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

Mtudolf Mtabsilber,
Spedytor w P o z n a n i u .

Tekturę sm ołowcowantf do p o ­
kryc ia  dachów  Z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę  &C C o m p . , w k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a  
Mtudolf a Mtabsilber,  d oświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cieple 
i raokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
uży tą też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A. MApowitZ,  chemik.

Odwołując się na powyższe obwieszczenia dodaję, 
ie  podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iż tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokrywa dachy wzwyż wymie­
niony____________Mtudolf Mtabsilber,

Dobra szlacheckie
oraz wieczystodzierźawne i t. d. są do nabycia przez

J ,  MŁutznera
Ajenta dóbr przy ul. Podgórnej Nr. 9.

Do w y d z i e r ż a w i e n i a  
P olw ark B ru dzew o  pod W  r z e ś n i ą ,
1900 ra. roli ornej, 196 łąk, gorzelnia, na lat 9 lub 12. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

Kąpielnia Klopscha
znów otworzonym zostanie w środę dnia 2 0 . m. b. 
W arunki wiadome. — Poznań dnia 16. Maja 1857.

C. MŁlopseh.

Regestra gospodarskie, Papeterye, wyci­
skane i kolorowane listowe papiery i ko­
perty \ jako też: ozdobne powinszowania pol­
skie, niemieckie i francuzkic ma w zapasie

Zakład Litograficzny
W alentego Hebanowskiego.
Plac Wilhelmowski Nr. 4. obok Hotelu du Nord.

Dzierżawa. Motelu.
Od 1. Października r. b. jest Hotel Paryski przy  

moście chwaliszewskim w P o z n a n i u  do wydzie­
rżawienia. Bliższej wiadomości udzieli teraźniejszy 
dzierżawca WjUUrentOWSki.

W apno m ularskie  
O blam ki w apna  

W apno do m ierzw ienia  
z  p ieców  w Gogolinie i G ora- 

zdzu
podaje do sprzedaży w najlepszych gatunkach i po 
cenach jak najniższych

K antor sprzedaży w apna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor Baarth.

P i e r w s z ą  nadsełkę świeżego p ra w d z i­
wego angielsk. Paleni. P ortl.
C e m e n t u  otrzymał i poleca tanio

Mtudolf Mtabsilber, spedytor.

Patent - Portland - Cement i 
Roman-Cement,

ostatni z powodu nader przedniego gatunku i umiar- 
kowanćj ceny zasługuje na uwagę, polecają

•M. Mi. Miatz i  Syn
Poznań, Podgórna ulica Nr. 14.

Chłopiec dobrego wychowania może każdego czasu 
w mojej pozłotnickiej pracowni umieszczenie znałeść.

«#. Staw ski W odna ulica Nr. 17



WYPOWIEDZENIE 
<s w r e n t owych  p r owi nc y i  Poznańskiej .

Przy odbytem dzis' publicznem wylosowaniu li- 
s ow rentowych prowiDcyi Poznańskiej dnia 1. Pa­
st ziernika 1857. r. umorzyć sig mających, wyciągnie- 
ezostały Litery iNumera wn a s t g p u j ą c y m Wy- 
azie A. umieszczone, które posiedzicielom, z od­

wołaniem sig do ustawy wzgłgdem zaprowadzenia 
Danków rentowych z dnia 2. Marca 1850. r S. 41. 
x nastgpnych, z dniem 1. Paźdz i e r n i ka  1857, r.' 
z tem wezwaniem sig wypowiadają, ażeby ilość ka- 
pita.u za kwitem i zwróceniem listów rentowych 
w stanie do kursu usposobionym z naleźącemi do 

Jw “ly ! i lneilii kuponami prowizyjnerai Ser.
• AV.i A VI. zacząwszy od wspomnionego dnia 

w_ypowiedzema, w kassie naszej odebrali.
i  o nastąpić może, o ile fundusze kassy naszej 

wystarczają, juz od dnia dzisiajszego, lecz w tym 
razie tylko za odciągnieniem prowizyi po 4 od sta
terminu Z3p ^  32 do wzmia“k°wanego zapadłego

Kassa nasza nie może sig jednakże wdawać w prze­
syłanie prywatnym osobom waluty za nadesłaniem 
piśmiennego przekazania listów rentowych, gdyż 
na odebranie waluty pokwitowanie natychmiast wy­
stawione być powinno, co tylko w kassie, przy 
mole" '11 ^  osowaneS° listu rentowego, nastąpić

Zarazem wywołują sig powtórnie niniejszem da­
wniej j u z  wylosowane, od 2 lat zalegle, w n a s t ę ­
p u j ą c y m  Wykazie B. zamieszczone listy rentowe 
prowincyi Poznańskiej i posiedziciciele tychże wzy­
wają się, ażeby kapitał listów rentowych pod uni- 
anieniem dalszej straty procentu i przyszłego prze­
dawnienia kapitału niebawnie, odebrali.

Poznań, dnia 14. Maja 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

I r o w i n c y i  P o z n ańskiej .
A. WYKAZ 

na dniu 14. Maja 1857. wylosowanych a dnia 1. Pa­
ździernika 1857. r. płatnych listów rentowych Po­

znańskich._____
Nr. | Nr. [ Nr/ [ Nr. fj Nr. j Nr.

Nr. j Nr. | Nr. | Nr. [ Nr. I Nr. | Nr. | Nr

Litt. D. po 25 Tal.
3444 
4755
Tal.

Nr. Nr. | Nr. Nr. Nr. Nr. I Nr. I Mn
1438 ...................    •

Nr. I Nr.

177
476

1090

1170
1202
1316

Litt.
1353
1726
1790

A. po 1000 Tal.

2541 855

526
588
599

799
1109
1197

2229 2953 3328 3952 
2543 3030 3472 4973 
2913 3257 3629 5255 

Litt. B. po 500 Tai.
895! 1370|1734)
Litt. C. po 100 Tal.

1430 (1919 (30071449814956 i 
1660 2455 3597 4578;5494 i 
16861276514133146691 Wi\

7344

M edal  -Źj 
z lo ty  
1845.

29 5 484 56 l 80 9 2437
47 1 50 4 69 3 124 3 2941

Litt. E. po 10
11 34! 65;i 86!l 1165
21 3413 6513 8613 1209
32 34-! 661 871 1210
34 341 69$ 876 1213
35 36c 69£ 884 1240
43 371 69C 892 1242
54 37£ 697 894 1281
58 409 700 896 1291
60 411 701 898 1301
63 421 703 905 1302
82 428 704 906 1307
85 431 705 909 1314
88 432 706 911 1319
92 433 707 913 1320
96 443 710 923 1322

102 464 712 924 1336
105 465 715 925 1337
109 476 722 932 1346
110 480 724 933 1363
125 487 726 935 1376
126 498 732 944 1389
127 499 735 948 1396 $
158 501 738 951 1435 $
182 505 743 956 1437 $
200 509 750 961 1443 2
208 521 758 974 1445 2
209 545 762 982 1451 2
212 546 767 984 1486 2
213 555 773 994 1505 2
222 557 775 996 1506 2
225 564 776 997 1535 2
233 565 777 1000 536 2
237 577 778 1005 541 2
252 578 782 1010 1556 2
257 579 790 1016 1600 2
266 582 791 018 621 2,
267 588 796 019 624 2,
273 590 798 023 626 21
274 594 802 037 630 21
280 595 803 039 650 2
281 598 805 054 654 2
284 619 809 1058 1658 2c
288 622 811 1066 1669 2c
291 623 824 1075 1674 24
293 624 830 1078 1681 24
298 635 839 1081 1694 24
314 638 843 1085 1696 24
323 649 849 1086 1732 24
333 654 i 856 1110 1740 24

c l i o r o b y  p i e r s i o w e ,

4835

1765
1782
1786
1798
1817
1820
1838
1847
1864
1898
1908
1915
1937
1956
1964
1976

2515 
2532 
2589 
2596 
2626 
2630 
2637 
2648 
2654 
2658 
2667 
2693 
2706 
2721 
2724 
2727 
2736 
2746 
2777 
2788 
2817 
2823 
2836 
2856 
2861 
2869 
2900 
2945 
3019 
3051 
3079
3098
3099 
3102 
3105 
3114 
3120 
3159 
3173 
3192 
3201 
3257 
3259
3270
3271 
3291 
3300 
3381

3410 
3418 
3437 
3465 
3486 
3549 
3593 
3602 
3608 
3659 
3672 
3690
3701
3702 
3706 
3728 
3733
3762
3763 
3782 
3795 
3798 
3813 
3870 
3886 
3901 
3932 
3937 
3944 
3988 
3996 
4001 
4012 
4017 
4026 
4038
4045
4046 
4071 
4075 
4123 
4174
4193
4194 
4314 
4331 
4367 
4392

4440
4445
4450
4458
4466
4468
4478
4488
4489
4494
4495
4499
4500

4541
4544
4549
4565
4578
4587
4589
4618
4629
4631
4639
4674
4694
4705

4736
4747
4770
4810
4841

4847
4860
4889
4900
4909
4917

4936
4943
4954
4996
5070
5130
5145
5178
5187
5193
5244
5249

49185256
493215273

5323
15354
5389
5436
5492
5536
5578
5585
5591
5620
5624
5644
5649
5651

5665
5685
5691
5714
5732
5774
5808
5809 
5838
5845
5846 
5848 
5857 
5875

5914
5920
5946
5983
5985
6006
6008
6010
6013
6015
6022
6028
6029
6030

60dT
6033
6037
6040
6055
6058
6065
6086
6087
6097
6100

B. WYKAZ 
dawniej już wylosowanych i od 2 lat zaległych li. 
stow rentowych poznańskich a mianowicie z zapa­

dłych terminów:
z dnia 1. Kwietnia 1852.

Litt. D. po 25 Tal. f  Nr. 245;
z dnia 1. P a ź d z i e r n i k a  1852.

Nr 270 938Tal' : Nr' 1545; L'tt- E" P° 10 TaK: 
r . . z dnia 1. Kwietnia 1853.

T , t . r  S ;T*L: Nr- 1708i Lilt- D- f  25
r .* o Z d “ la 1 Paźdz i e rn i ka  1853.

vr kPn 9 Tal"  Nr> 534; Litt. U. po 100 Tal.: 
Nr. 512; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 493. 669;

r . z dnia 1. Kwietnia  1854.
w jq*o 9 na l , :  N r ' 15875 L i t t - D - P<> 25 Tal,: Nr. 132; Litt. E. po 10 Tal: Nr. 172. 1587.1625;

z dnia 1. Paźdz i e rn i ka  1854.
Litt. A. po 1000 Tal : Nr. 1702; Litt. B. po 500 

Tal.: Nr. 16o9; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 456; 
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1706. 1917;

z dnia 1. Kwi e tn i a  1855.
Lit^ V i  7 a l:  Nr. 870. 5395; Litt. B. po 

?T " 'a.  : Nr. 669. 1078; Litt. C. po 100 Tal.f 
Nr. 73o. 1308; Litt. D. po 25 Tal.: Nr 453 
4939" ^290; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1401.

3388I4434

& GornoszIą.ski gips do mierzwienia 8 f
j e s t  z n o w  w  z a p a s i e  u  J | |

|g |  M U w a rd a  J E p h ra im a ,
l y l n e  C n w a l i s z e w o  1 1 4 .

t . , V , pmisiowycn, jaKiemi są: katar, kaszel, dychawi-
4. 1040. £  cznosc, scismeme piersi x t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak P a le  

P e e lo r a le  przez aptekarza George  wEpinal .  Lekarstwo to sDrżedaip
-  ■ — * .  •  tylko w a s

A , ^ Z fłiłły te r a  .  na przeciw zegaru pocztowegoi czekolady"

v v v v  'I”:--:'
t  Medal % 

s r e b r n y  ■**

t  1845- t

mmmm

\01V(* ubiory dla mężczyzn
su . M a  W i o s n ę  1 J a t o .
gj Wszelkie nowe materye i modele zostały mi nadesłane a mianowicie:
i t r ' - n r io m v A h v i iA  n n u J . . z ______ ! _______  ■ i  .

L O D I
od dnia dzisiajszego codziennie poleca Cukiernia

I .  P f itz n e r a  w  P o z n a n iu .

^ T o d y
°d dnia dzisiejszego codziennie poleca cukierni
A* fS zp in y ie ru  naprzeciw zegaru poczto 
wego w Poznaniu.

,  - _ , J ----- * — u v o iu u v  u  I l l iau u w ił /R

m  Al mm wierzchnie surduty wiosenne i latowe « «  -
a  & fftsgst r t f ! i%?,\TiB/ra “ ■6- « • 1 ’• 14 18 »  • * « » • - 1 "
SU Polecam także 4

Przy j e z u i c k i e j  u l ic y  I r ,  9 ,  ,
dziennie swieze f la k i  u

*f»'sys»tofou>icza,

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  15. Maja 1857.

|  ™ ó „  najpoje.

® - a  „ W E S T K I - W
Je W w V b o v S i S y 1 tPak°iźVe’ w tna;iP7sznicjsz.ycb kolorach od II , 2, 3, 4, 5 i 6 Tal.

y* _  nawet ^tańsze towary w dobrym guście są w znacznym doborze

i- w i t , . , M mnim'mviez* m
na d° ie ; ° bok Komenderującego Jenerała. |

L is ty  z a s ta w n e  M arch i i /E lek t ,  i N o w ej
rla—a (i if A \AT o L A  t 1,

Za trwałość ręczę•
£■ M o r g e n s t e r n ,  przy placu Wilhelmowskim Nr. 4.

P o z y rz k a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . , . 
d ito  z ' r o k u  1850 .  . .
d ito  z r o k u  1852 .  . .
d ito  z r o k u  1853.  . .
d i to  z r o k u  1854.  . .

OMigi d łu g u  sk a rb o w e g o  . . . . . .
d i to  p re m ió w  h a n d lu  M orsk iego  . 
d ito  Marchii  E l e k to r a ln e j ,  j  N o w ej
dito  m ias ta  B e r l i n a ....................
d i to  d ito  :

P r u s  W s c h o d n i c h .  , .
P o m o r s k i e ........................
W .  X.  Po zn ań sk ieg o  . 
W .  X.  Pozn .  ( n o w e )  .
S z l ą s k i e  . ,  .....................
P r u s  z a c h o d n ic h . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k ie ^ ....................
L o u i s d o r y ...........................................................
A k c y e  k o le i  Żelazn ,S ta rog r .  P o z n a ń s k ,
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